
R e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5  

■wes na telegramy: N a p rz ó d  K r a k ó w .  
T e le fo n  N r .

H 5 ^  a&leiy adresować do Redakcyi „Naprzodu", 
^au m era tę , zamówienia i reklamacye do Aa« 
^aistracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 

,^. E.Kcya rękopisów nie zwraca, koresponden* 
seauniennych nic uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje. 
Aklam acje otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
T u r n e r  p o je d y n c z y  £5 h a le r z y .  

R a in e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .

W y c h o d z i codziennie o frodz, 8 rano, a w po*
nietbiałki i dni poświąteczne o gods. 10 .
D o  n a b y c ia  w Administracji, ul. Bracka L 15.

oraz- we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „> &■ 
przodu1' pod zarządem 8. Soniewickieg-o, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanrsa; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, Wro
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, S . Mosse i )M. 
Dukes w Wiedniu; O. Adam w Paryża, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogio 
•scnia adresować należy: Dział inseratowy „Na 

przodu*1, Kraków, Poselska 15.

^ ^ i i u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 00 hal,, kwartalnie 4 kor. 
•*y r0C2nie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
5*®*ięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor, — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek, — 

lanych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w  Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier
wszy raz po 20  halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

k a l e n d a r z  
ROBOTNICZY

N A  R O K  1 9 0 3
W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U  I J E S T  

D O  N A B Y C I A  W  A D M I N I S T R .  

„ N A P R Z O D U "  —  K R A K Ó W ,  

U L I C A  B R A C K A  L. 15

C E N A  5 0  H ,  Z  P R Z E S Y Ł K Ą  6 0  H

Geszefty ks. Żyplińskiegs.
r _ Tarnów, 21 października,
ta jem n icze  zg rom adzen ie . — T arnow scy  
Posłowie. — Szw indel z „chrześcijańsk im " 
k le p e m  „P raca" . — B ru d n e  geszefty  ks. 

Ż yguliń  sk ieg o .
Ze zdumieniem dowiedzieli się Tarnowia

nie z niedzielnego numeru „Głosu narodu", 
poseł ks. Ż y g u l i ń s k i  odbył dnia 14 

®. m. w Tarnowie zgromadzenie wyborców 
'  kuryi. Przedtem a b s o l u t n i e  n i k t  w 
b i e ś c i e  n i e  w i e d z i a ł ,  że t a k i e  z g r o 
m a d z e n i e  ma  się o d b y ć ,  lub że się o d- 
toy ł o .  N iebyło  ono n i g d z i e  o g ł o s z o n e  
| przeszło tak cicho, że pozostało dla wy
borców zupełną tajemnicą. Notatka w „Głosie 
parodu“ jest też zredagowana tak tajemniczo 
* lakonicznie, że nie można się z niej dowie
dzieć, ani kto był na tem sławetnem „zgro
madzeniu", ani co mówrił ks. Żyguliński, ani 

czy m u uchwalono wotum ufności lub 
nieufności, Z całej notatki „Głosu narodu11 
^'ynika tylko tyle, że na zgromadzeniu był 
generał od tarnowskich fajermanów, który 
był zarazem „pierwszym z interpelantów". 
Więcej ani słowa.

To szczególne, że publiczność tarnowska 
0 tego rodzaju wypadkach, które się rzeko
mo miały zdarzyć w Tarnowie, nic nie wie 
"dow iaduje się dopiero z „Głosu narodu“. 

*szak „zgromadzenie wyborców V. kuryi11
0 nie ziarno prosa w korcu m aku! Piąta 

?Urya tarnowska obejmuje potężny pas kraju
1 hczy dziesiątki tysięcy wyborców. Gdyby ks. 
żyguliński był posłem z większej własności 
! Urządził sobie „zgromadzenie11 wyborców I. 
^Uryi, to nikt nie dziwiłby się w Tarnowie,

takie „zgromadzenie11 pozostało w najści- 
Slejszej tajemnicy. Ale zgromadzenie, szumnie 
zWane „zgromadzeniem wyborców V. kuryi* 
^ e  mogłoby w żaden sposób pozostać taje

mnicą, gdyby nie było zwykłą blagą. Tak 
więc to „zgromadzenie11 było w rzeczywistości 
tylko pogawędką ks. Żygulińskiego z szano
wnym generałem od fajermanów.

Już to Tarnów ma wogóle szczęście do 
swoich posłów. Dawniej przez kilkanaście lat 
z rzędu był reprezentowany przez posła, je 
dnogłośnie wybieranego ponownie, który przez 
cały czas swego posłowania wygłosił tylko 
jednę jedyną, następującą mowę: „Wysoki 
sejmie! Zgadzam się z wywodami poprze
dniego m ówcy !11 — poczem siadł i nigdy już 
więcej w sejmie ust nie otworzył.

Obecnie m a miasto Tarnów podobnego 
przedstawiciela w parlamencie, adwokata dra 
S t o j a ł o w s k i e g o ,  który również należy 
do „partyi niemych11. Wyborcy tarnowscy 
wdzięczni są bardzo redakcyi „Naprzodu11 za 
ogłoszenie zbiorowego wydania mów tego 
posła, bo bez tego nie dowiedzieliby się nic 
o jego działalności parlam entarnej. Albowiem 
czcigodny poseł dr Stojałowski uznał za sto
sowne tylko swych bocheńskich wyborców 
zaznajamiać ze swą obfitą w owoce działal
nością parlam entarną, konsekwentnie zaś uni
ka wyborców tarnowskich. I ma racyę: Bo
chnia jest miastem par excellence handlowem, 
mianowicie handel głosami kwitnie tam na 
wielką skalę, stanowi on tam  wogóle jedyną 
formę wyboru posła, więc nie zachodzi tam  
obawa, ażeby na sejmiku relacyjnym znaleźć 
się mogły „niepożądane żywioły". Go innego 
w Tarnowie. T u jest wielu wyborców, któ
rzy właściwie nie są wyborcami dra Stoja
łowskiego, bo nie na niego głosowali. Więc 
dlaczegożby miał dr Stojałowski c u d z y m  
wyborcom zdawać sprawę ze s w o j e j  dzia
łalności poselskiej?

Tej samej zasady trzyma się, jak widzimy, 
także poseł V. kuryi tarnowskiej, ks. Ż y g u- 
l i ń s k i ,  którego cała dotychczasowa „dzia
łalność11 parlam entarna da się zredukować do 
postawionego przezeń w Kole polskiem wnio
sku o nałożenie nowego p o d a t k u  p o ś r e 
d n i e g o  n a  z a p a ł k i .  Istotnie, tego rodzaju 
„działalność11 poselska właściwie nie obcho
dzi nikogo, z wyjątkiem szanownego generała 
od fajerm anów ; wiadomo bowiem, że pożary 
powstają z zapałek, więc podrożenie zapałek, 
zmniejszając ich konsumcyę, wywoła nie
chybnie zmniejszenie się ilości pożarów, co 
byłoby nie na rękę dzielnemu generałowi 
straży pożarnej, ognistemu gasicielowi ognia. 
Miał więc ks. Żyguliński racyę, że nikogo oprócz 
niego na swoje „zgromadzenie” nie zaprosił.

Albowiem, kto ma masło na głowie, ten 
nie wychodzi: na słońce. Kto ma nieczyste

sprawki na sumieniu, ten nie zwołuje publi
cznych zgromadzeń wyborców. A ks. Żyguliń
ski m a dość masła na głowie.

Jest on mianowicie g e s z e f c i a r z e m  
pierwszej w ody ; ma on prawdziwie „żydow
ską głowę“. Źnane są już czytelnikom „Na
przodu11 jego geszefta z parcelami budowla- 
nemi, dobry interes, jaki zrobił na budowie 
domu stowarzyszenia „Praca", usiłowany 
szwindelek podatkowy z niby robotniczemi 
mieszkaniami i t. d. Obecnie zaznajomimy 
czytelników z jednym jeszcze dobrym geszef
tem ks. Żygulińskiego, Założył on przed kilku 
laty w Tarnowie sklep pod firm ą: H a n d e l  
c h r z e ś c i j a ń s k i  „ P r a c a 11. W mieście 
nikt nie wiedział, że jest to prywatne przed
siębiorstwo ks. Żygulińskiego, bo ten nadał 
sprawie takie pozory, iż opinia była przeko
nana, że sklep ten jest własnością klerykal- 
nego stowarzyszenia robotniczego „Praca“, 
którego prezesem jest ks. Żyguliński, i że 
czysty dochód owego sklepu wpływa do ka
sy tegoż stowarzyszenia. Ks, Żyguliński wy
wołał to mniemanie, podtrzymywał je gorli
wie i umiał ciągnąć z niego korzyści. Do wsi 
okolicznych rozsyłano cyrkularze, wzywające 
chłopów, by popierali sklep chrześcijański 
„P r a c a b o  to jest kółko rolnicze. Klerykal- 
ną publiczność w mieście zachęcano cło ku
powania w tym sklepie, utrzymując ją  w tem 
błędnem przekonaniu, że przez to poprze 
finansowo organizacyę klerykalną. W  ten spo
sób, spekulując na przekonaniach klerykal- 
nych, ks. Żyguliński postawił swoje przedsię
biorstwo na nogi, a gdy sklep począł iść wy
śmienicie, sprzedał go kupcowi tutejszemu p. 
Tadeuszowi Ścharfowi, który jest obecnie fa
ktycznym właścicielem tego sklepu. Ks. Ży
guliński obłowił się na tym interesie znako
micie, wyzyskawszy łatwowierność klerykal
nej publiczności. Sklep nosi dalej firmę: 
H a n d e l  c h r z e ś c i j a ń s k i  „ P r a c a " ,  da
lej kupuje w nim klerykalna publiczność z 
miasta i okoliczne włościaństwo „dla idei" — 
i nikomu ani na myśl nie przyszło, że kupu
jąc tam , pomagał dawniej tylko ks. Żyguliń- 
skiemu do obłowienia się, a obecnie w zbo
gaca wyłącznie kieszeń p. Scharfa. Sądzimy, 
że wyświadczamy prawdziwą przysługę oszu
kanej publiczności klerykalnej, wyświetlając 
ten szwindel.

Takimi to sposobami umie ks. Żyguliński 
robić ze swej polityki dojną krówkę dla sie
bie. O innych jego sprawkach napiszemy in 
nym razem. Ma on dość masła na głowie...

Skierlca.

Z tajników Floryanki.
IV.

Co m ó w ią  c y f ry  ?
Z zestaw ienia cyfr wynika, że zysk osiągnięty 

w roku 1896/7, t. j. roku ostatniego czynności 
byłego dyrek tora-referen ta H enryka Kieszkow- 
skiego, wynosił 17*34 °/0 od zebranej zaliczki, 
uprawnionej do zw ro tu ; nadto wykazuje, że in 
teres był zdrowy i zyskodajny, nadmienić zaś 
tu  wypada, że

za c. 1891/2  wypadało zwrotu 2 4 %
„ „ 1892/3  „ „ 18°/0
„ » 1893/4  „ „ 2 5 %
„ » 1894/5  „ „ 2 3 %
„ „ 1895/6 „ ,  8 %

t. j. przeciętnie 19*61 °/0 i  że tendencya dawne
go zarządu była przeciw ną podwyższeniu taryfy, 
gdyż interes zdrowy tego nie wymagał.

In teres ostatnich la t  pięciu, prowadzony przez 
niefachowego dyrektora - referenta, a właściwie 
przez tegoż zastępcę pana Edm unda Ginwałła* 
Piotrowskiego i  jego doradców, wykazuje na pod
stawie tych samych tytułowych dat przychodu i 
rozchodu zysk 8 -9 8 %  od zebranej zaliczki, czyli, 
że zysk zmniejszył się o 8 ‘36°/0 od zaliczki, co 
cyfrowo przedstaw ia kwotę 3 ,397 .586  koron 35 
hal., a dodawszy do tejże, przeniesioną pozosta
łość z roku 1896/7 w kwocie 125.547 koron 
32 hal., dostajemy poważną cyfrę 3 ,523 .133  
koron 67 hal., przem arnowaną przez obecny za
rząd, co rocznie wynosi 704.625 koron 74 hal.

T a  cyfra przemawia na niekorzyść obecnie 
zaprowadzonej, a właściwie importowanej mani- 
pulacyi, ja k  i różnych fantazyjnych innowacyj, 
zwiększających koszta adm inistracyjne bez żadnej 
racyi i cełu.

W  roku 1896/7 wynosiły koszta adm inistracyi 
1 5 -9 7 % , obecnie wynoszą przeciętnie 19-61%  
zaliczki bezpośredniej, a  nie 13-67 °/0, ja k  obe
cny zarząd mylnie podał.

W zrost zaś kosztów adm inistracyjnych, wyda
nych w ciągu 5-ciu la t ostatnich, wynosi kwotę 
koron 1,612.609-55, a mianowicie wydano wię
cej na koszta adm inistracyi w roku

1897/8  o koron 100.762 06 hal.
1898/9 „ „ 242.113 74 „
1899/900  „ „ 424.916 78 „
1900/1 „ „ 431 .944  15 „
1901/2 „ „ 412.872 82 „ ,

System łapania ubezpieczeń przyczynia się 
również do pogarszania interesu i ju ż  po wpro
w adzeniu wszechwładzy niefachowego dyrektora- 
referenta, wynoszą szkody w stosunku do zebra
nej zaliczki, ja k  to na tablicy I. wykazano, w 
roku 1898/9 —  65*58°/0, w roku 1899/1900

V E E r r S .
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Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

(Prawo przedruku i przekładu zastrzelone).

x .
Było już nad ranem, gdy Maryan Łaszcz 

°Puścil mieszkanie swojej bogdanki.
Poeta znużenia czuł się, jak nigdy dotąd 

'v życiu, znużonym i wyczerpanym.
Z nastawionym kołnierzem, drżąc z chło

du porannego, szedł pustemi ulicami, skur- 
Czony, osowiały, z twarzą pomiętą, o liliowej 
cerze; prawa powieka i kąty ust chwilami 
•^ybko mu drgały. Szedł pochylony, jakby 
Sfezy niezmierne dźwigał na barkach, od któ- 
ych wzdłuż krzyżów chodziły mu mrówki, 

,°  gdy znikały — zostawiały wrażenie, jako- 
y kość pacierzowa pusta była, bez szpiku, 

"l wiatr po tej próżni spacerował, od góry 
J 3 dołu, i wygrywał melodye i targał ściany, 

o samo uczucie pustki miał w nogach, które 
jakby pozbawione ciężaru, chwiały się 

P°d nim lekko i w kolanach zginały. Niepe- 
_^ym  więc Łaszcz szedł krokiem i zdaleka 

ogł robić wrażenie pijanego.
Nie był jednak pijanym poeta znużenia; 

® wielkim swym intelekcie czuł wprawdzie 
ul . ale z chwi^ ,  gdy znalazł się na
z CJ> poranek ją  coraz bardziej rozpędzał, 

stawiając chłodną, olśniewającą, chłodną 
i ^ o ś ć .  A im jaśniejszym się stawał inte- 
W tem ciemniej Łaszczowa robiło się 

oczach; im lżej myślał, tem cięższym stał 
“  ̂ Jego mózg i zginał m u głowę i zginał mu

całą postać i jakby depcąc, parł go ku ziemi. 
Łaszcz czuł, że już niema po co dalej żyć...

Kielich życia wychylił do dna. Niema ta
kiej rozkoszy, którejby nie skosztow ał; niema 
celu, któryby go jeszcze nęcił.

A jeśli są na świecie rozkosze i czary, któ
rych rzeczywistość mu poskąpi — nie poską
piła mu ich wszakże wyobraźnia. Wszystko 
poznał, wszystkiego użył, we wszystkich mo
rzach się pławił, po wszystkich szczytach się 
wspinał, po wszystkich niebiosach latał. 
O, Schopenhauerze, Schopenhauerze! Bodaj
by tak nie było! Wola do życia jeszczeby 
tliła...

D elikatna  tw a rz  o fio le tow ych  p lam ach  k u r
czy ła się.

...I co teraz? Jeszcze raz ta  obrzydliwa ko
medya życia z szminką na twarzy, z szmin
ką na języku, w tandetnym  kostyumie, me
chanicznie, obojętnie odgrywanego wobec tę 
pego, mieszczańskiego parteru ? Jeszcze raz 
być panem, magiem, człowiekiem wielkiego 
intelektu przez tyle dni, ile natura potrze
buje do zrekonstruowania nadwątlonych sił — 
i gdy krew zacznie energicznie krążyć: zno
wu zostać bydlęciem, z apetytem zgłodniałe
go zająca rzucać się na kapustę i przy przy
grywce złośliwego geniusza gatunku to swoje 
bydlęctwo stroić w estetykę, kwiaty uczucio
we, może i tęcze idealności ? Oszukiwać i być 
oszukiwanym, mścić na ludziach nędzę na
tury, w bezsilnej złości tłuc lalki i inne za
bawki ? Zejść do roli skazańca, zamkniętego 
przez życie całe w więzieniu i pocieszającego 
się możnością wyplatania pięknych koszycz
ków dla mieszczańskich panienek?

Cóż to życie jeszcze przynieść może?
Sława ?

Gdy będę miał pięćdziesiąt lat i sławę, jak 
Himalaya wysoką, każda ładna dziewczyna, 
postawiona między m ną a dwudziestoletnim 
chłopcem o pełnych, śmiejących się ustach 
i porządnej szopie na głowie —• przedemną 
dygać, a jem u bezczelnie głupie usta cało
wać będzie. Zresztą natura już tak mądrze 
się urządziła, że po pewnym czasie i najła
dniejsza dziewczyna jest kęskiem dla zębów, 
których już nie ma... i których wstawić nie 
można... nie można... I to jest jedyna, praw 
dziwa nagroda, którą życie dać może, ta, 
wobec 'której wszystko inne jest mniej lub 
więcej zamaskowanym emblematem lub środ
kiem... A ta nagroda i rozkosz... h a h a h a ! 
Strzykanie w krzyżach, łydkach, reumatyzm 
wszystkich systemów filozoficznych— jedyny, 
za to jak udały figiel tego bezmyślnego, śle
pego potwora, którym jest natura. W yborny 
figiel!

Twarz Łaszcza miała w tej chwili wyraz 
bardzo wesoły. Cylinder mu się przekrzyw ił; 
powiekami silnie mrugał, jakby z kimś co 
do doskonałości owego figla lub owego okre
ślenia się porozumiewał, cały był nadzwy
czajnie ożywiony.

...Udał się babce figiel, udał!
Gdyby ktoś teraz obserwował Łaszcza, nie 

wątpiłby, że ma przed sobą bonvivanta, od 
jednej orgii idącego do drugiej, by się dalej 
kąpać w cynizmie i rozkoszy.

A on tymczasem skulił się, wciągnął tro
chę głowę między ramiona i monologował 
w duszy:

...Widowisko niewarte, by aż lata całe na 
nie patrzeć. Monotonne i głupie. A już dzię
kuję, żebym ja  znowu z parteru miał wejść 
na scenę. Wszak kilka tygodni temu także

myślałem, żem dostatecznie imunizowany, 
a jednak staruszka-natura sobie zakpiła. 
Wielki intelekt to ostatecznie najmizerniejszy 
z tych małżonków, któremu żona-natura wie
cznie rogi przypraw ia; boski to kochanek, 
który zawsze płaci alimenta za drugich; m ę
drzec, którego za rękę bierze i w ostatnie 
bagno prowadzi najgłupsza oślica. Głupi, głu
pi intelekcie, mądry, najmłodszy, w starości 
porodzony, rachityczny potomku woli śle
pej — dla ciebie żyć ? Z tobą żyć ? Abyś mi 
swoją latarką oświecał nędzę w łasną i tryum f 
oślic? Stanowczo dla człowieka, mającego po
czucie godności osobistej, życie jest farsą zbyt 
poniżającą!

Zefiry poranne tańczyły około głowy mło
dego poety, głaskały go, pieściły, tchnienie 
swoje wlewały w żyły jego; Łaszcz czuł się 
lekkim, swobodnym, wchłaniał świeże powie
trze i nie patrząc na wyłaniający się z mgieł 
porannych świat — nie patrzał też w duszę 
własną, gdzie nad mgłami spokojne pływało 
rozumowanie. Jakieś bezczucie go opanowało, 
obojętność zupełna ; chodząc ze schyloną gło
wą, nie widział skąpanych w opalowem po
wietrzu murów, występujących z mglistej dali 
ludzi — nie widział też zwalonych murów 
i cieni duszy swojej. P ływ ał przed siebie — 
pływał po myślach...

Doszedł do kamienicy, w której mieszkał, 
do jednej z najwspanialszych w mieście ka
mienic. Zajmował tu  pokoik wprawdzie na 
trzeciem piętrze, za to wstępował po schodach 
szerokich, wyścielonych dywanem, za to na 
piętrach wisiały w kątach wysokie zwiercia
dła i stały piękne figury bronzowe, przed
miot głębokiego zamiłowania arystokratyczne
go właściciela domu. (C. d. n.).



58-62°/0, w roku 1900/1 64*98%  i w r. 1901/2 
64*40®/0. P rocent zaś szkód, w stosunku do ze
branej zaliczki w roku ustąpienia dzisiejszego 
kurato ra z posady dyrek tora-referen ta , wynosił 
49*99 % .

Nowa dyrekcya w zięła się do „energicznej* 
organizacyi, nieszczędzono grosza i nie odbywała 
się akwizacya, lecz formalne łapanie ubezpie
czeń. N iefortunny zastępca niefachowego dyre- 
ktora-refereuta, w myśl nowego sta tu tu , również 
wszechwładny, sądził, że zwiększenie interesu 
drogą bran ia  co się da, wyrówna ostatecznie 
brak i i doprowadzi do dawnej równowagi, czyli, 
że stworzy interes zdrowy i zyskodajny. Smutno 

.przedstaw iają się też obecnie wyniki tak  nie- 
oględnej i samowolnej gospodarki, szafowania 
cudzym groszem i postępowania nieopartego na 
doświadczeniach już  dawniej poczynionych. De
wizą obecnego zarządu b y ło : burzyć i burzyć, 
tworzyć co nowego, byle nie na wzorach da
wnych. Manii inowatorskiej naw et szyldy agen
tów się nie o p a r ły ; szyldy agencyjne dawne, z 
napisem „Agencya Tow. W zajem . Ubezp. w K ra
kow ie", zmieniono n a  szyldy z napisem „A gen
cya krakowsk. Tow. W zajemn. Ubezp.", bez 
względu na to, że napis nie odpowiada firmie 
tego Towarzystwa, ale na te inowacye wydano 
w ostatnich 5 la tach kw otę: koron 69.156-93.

Jeżeli rachunkowo zestaw i się różne zwyżki 
w stosunku do dawnego in teresu  to otrzym am y: 

69.156*93 K  w ydatki na meble, tabliczki itp. 
3 ,397.586*35 K  różnica w yniku dobroci, p rzy 

ję tego  po Kieszkowskim, a o- 
becnego stanu z ostatnich u- 
biegłych 5-ciu Jat, prow adzo
nego przez dr. Gustawa Ro
mera.

125.547*32 K  pozostałość z zysku z roku 
1896/7  przeniesiona na rok 
1897/8.

Razem w ydane o 
3,592.290*60 K  zatem więcej, aniżeli powinno 

się było wydać, gdyby in teres 
prowadzono tuk, jak był p ro 
wadzony do chwili przyjęcia 
go z rąk  K ieszkowskiego przez 
obecny zarząd.

Zauważyć również należy, że i fundusz rez e r
wowy z dniem 31 m arca roku  1900 w kwocie: 
5,761.635*41 K  t . j .  stan tegoż z dniem 1 kw ie

tn ia 1900 —  więcej
136.770*19 K  wpływ od 1 kw ietnia r. 1900

do 31 m arca 1901 —
168.149*66 K  wpływ od 1 m arca r. 1901

do 31 m arca r. 1902, razem
w ięc:

6,066.555*26 K. Tym czasem  według bilansu po 
31 m arca 1902 w ykazano stan 
funduszu:

6,017.786*18 K  zatem wynosi
48.769*08 K  różnica wpłaconego faktycznie 

a  wykazanego funduszu rez e r
wowego. P o w y ż s z a  n i e 
z g o d n o ś ć  w y m a g a  w y 
j ą  ś n i e n ia.

K o ń c o w e  u w a g i .
Do broszury  załączone są tablice statystyczne, 

k tó re  udowadniają szczegółowo każde tw ie rdze
nie. A utor kończy swoje uwagi temi słowy:

N ie wiem, ja k  długi term in pozostawi rada 
nadzorcza, ogól i rząd, obecnemu zarządowi Tow. 
wzajm. ubezp., aby tenże swe znakom ite pom y
sły : reorganizacyę, adm inistracyę i inne racye, 
aż do skutku doprowadził, w każdym  razie nie 
radzę, aby term in ten był zbyt długi.

Egzystujem y jeszcze dotąd, dzięki tylko umo
wom z instytucyam i finansowemi, zawartym  przez 
ku ra to ra  K ieszkow skiego, gdy stał jeszcze na 
czele instytucyi, jako  dyrek tor-referen t. Z chwi
lą  je d n a k , k iedy się te  instytucye przekonają, 
że zmuszając swych dłużników do ubezpieczenia 
się w Tow . wzajm. ubezp. w K rakow ie, zmu
szają ich ubezpieczać się w tow arzystw ie dro- 
giem, wyłom i z tej strony  się utworzy.

Zapytuję, co robi rząd, co robi oddział m ini
steryum  spraw  w ew nętrznych, pod którego za
rząd podpadają tow arzystw a asekuracyjne? Czyż 
ci biedni urzędnicy, których są setki, nie sk ła 
dają państw u podatku z krw i, służąc w wojsku 
i z k ieszeni? I  czyż nie m ają praw a żądać od 
państw a, aby to państwo im i ich rodzinom  za 
ten  składany podwójny podatek , spokojny k a 
wałek chleba w pocie czoła zapracow any zabez
pieczyło? Obecną dyrekcyę należałoby pozwać 
za trw onienie grosza publicznego przed sąd 
ogółu.

„ Ł A T A R i r i A *
Misye socyalistyczne dla Indu pracującego 

za czę ła  napowrót wychodzić w  październiku.
Pierwszy zeszyt poświęcony:

Maryi SConopniokiej —  poetce p ro le ta r ia tu .
Cena pojedyńezej książeczki: 3 centy. 

©HfT Upraszamy wszystkie organizacyę o ener
giczne rozszerzanie „Latarni".

Uedalccya i Administracya:  
Kraków, Bracka 15.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

P ro cesy  polityczne. Z P r z e m y ś l a  do
noszą nam : W e wtorek 21 b. m. odbyła się 
przed sądem powiatowym rozprawa przeciw

tow. Józefowi S c h i f f l e r o w i  za obrazę 
ministra kolejowego W i 11 e k a, popełnioną 
na zgromadzeniu kolejarzy, odbytem w m ar
cu b. r. w Przemyślu. Oskarżonego bronił 
tow. dr Herm an L i e b e r m a n .  Po przepro
wadzonej rozprawie wydał radca P a s ł a w 
s k i  wyrok, skazujący tow. Sehifflera na 10 
dni aresztu, albo 40 K kary. Zasądzony zgło • 
sił zażalenie nieważności.

KROMKA.
K ale n d arzyk  historyczny. 23 października. 

1829. Uwięzienie Promienistych w Wilnie. —■ 1894. 
Wolny uniwersytet w Brukseli. — 1901. Karol Biirkli, 
weteran międzynarodowej socyalnej demokracyi, zmarł 
w Zurychu.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
Czwartek: „Kamionka", komedya w 4 aktach Meil- 

hac’a i Halevy.
Sobota: „Balladyna11, tragedya w 5 aktach J .  Sło

wackiego.
Niedziela: „Balladyna1*.
T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Czwartek: „Królowa przedmieścia", wodewil w 5 

aktach ze śpiewami i tańcami K. Krumłowskiego 
z mnzyką Powiadowskiego.

Sobota: „Konkurs piękności", farsa w 3 aktach 
ze śpiewami St. Brandowskiego.

Niedziela po południu: „Zbójcy", tragedya F. E. 
Schillera. W roli Franciszka Moora wystąpi p. Sta
nisław Knake Zawadzki. — Wieczorem: „Konkurs 
piękności", farsa w 3 aktach ze śpiewami St, Bran
dowskiego.

„Czas" niezadowolony ze  Spens-Boodena.
„Czas4", omawiając działalność byłego ministra 
sprawiedliwości, nie może mu zapomnieć, że od 
roczył karę posłowi Daszyńskiemu w czasie 
wyborów do rad y  państwa w r. 1900 . „Czas" 
pisze dosłownie:

„Bez żalu przeto żegnamy pana Spens-Boo- 
dena, wznawia się natom iast w nas żal do na
szej delegaeyi, że wówczas tej spraw y nie uczy
n iła  przedmiotem swoich obrad i nie w drożyła 
odpowiedniego postępowania, k tóreby obrażonym 
ustawom mogło dać należne zadośćuczynienie".

Nie będziemy przekonywać staruszków z „Cza
su", że odroczenie kary  tow. Daszyńskiego nie 
było  „ łaską" ministra, lecz prawnym  aktem  ge
neralnej p rokuratoryi, k tó ra  w kroczyła, celem 
obrony ustaw y, naruszonej przez niższe isstan- 
cye. Dziecinny upór, z jakim  „Czas" wyjeżdża 
ciągle ze swoim żalem, daje jednak wiele do 
myślenia. Czyżby istotnie wybory b y ły  za pa
sem i okazała się znowu potrzeba... aresztowa
nia posła Daszyńskiego? Może pan Starzeński 
znowu urządzi sobie jak iś zamach?

Fabrykant losep h y  w Bielsku był głównym 
inspiratorem  hecy antypolskiej, urządzonej w nie
dzielę w Bielsku. Społeczeństwo polskie ma spo
sobność ukarać dotkliwie tego demagoga. P . Jo- 
sephy je s t właścicielem fabryki maszyn w Biel
sku i największym z czterech niemieckich w ła
ścicieli fabryki cementu w Szczakowej.

Maszyny swoje wysyła p. Josephy w b a r  d z o 
w i e l k i e j  l i c z b i e  d o  K  r ó 1 e s t  w a P  o 1- 
s k i e g o .

Cement zaś fabryki szczakowskiej rozsyłany 
jest po c a ł e j  G a l i c y i .  Sprowadza go wydział 
krajowy, w ydzia ły  pow iatow a, d y r e k c y e  
b u d o w l a n e ,  a naw et miasta, ja k  Lwów, S ta 
n isław ów  i wiele innych.

F a k t ten je st bardzo upokarzającym  wobec 
tego, źe p. Josephy je s t zaciekłym  wrogiem P o
laków i nie kryje się wcale ze swemi uczucia
mi. Należałoby nauczyć rozumu butuego wyzy
skiwacza, tem bardziej, że cement fabryki szcza
kowskiej nie przewyższa niczem wyrobów fabryk 
krajow ych!

Bojkot wyrobów p. Josephy'ego byłby bardzo 
uzasadnionym i bardzo — skutecznym !...

B aczność, pielgrzymi jer o zo lim sc y ! W  P a 
lestynie grasuje obecnie silnie cholera, ja k  to 
przyznają naw et urzędowe telegram y. W obec te 
go je s t co najmniej lekkomyślnością ze strony 
ks. Stojałowskiego urządzanie te raz  właśnie piel
grzym ki do Jerozo lim y! Radzimy pielgrzymom, 
aby odebrali od księdza St. zapłacone wkładki, 
gdyż szkoda każdego grosza na to niebezpieczne 
przedsięw zięcie! Lepiej użyć pieniędzy na jakiś 
uczciwy, a pożyteczny cel, ja k  np. na Uniwer
sytet ludowy.

W ystawa darów , złożonych przez delegacye 
podczas jubileuszu dla M aryi K onopnickiej, za 
zezwoleniem poetki, urządzoną została w lokalu 
Czytelni dla kobiet p rzy  ul. F loryańskiej 1. 32 
I  p. pod kierownictwem artystk i-m alarki p. Ma
ry i W olińskiej.

Śm iały złodziej grasow ał w sali „Sokoła!< 
dnia 19 b. m. w dniu jubileuszu Konopnickiej. 
W śród tłoku  zbliżył się nagle do pani adwoka- 
towej E. jak iś elegancko ubrany pan i w ycią
gnąwszy rękę nagle, chw ycił za zło ty  zegarek 
z brelokiem, szarpnął' nim silnie — i znikł w 
tłum ie z zegarkiem. Poszkodowana pani uw ia
domiła o kradzieży komisarza policyi. Śmiałego 
złodzieja nio udało się dotychczas wytropić.

Ku czc i iVlaryi Konopnickiej odbył się we 
L w o w i e  w poniedziałek w sali U niw ersytetu 
ludowego w ieczorek urządzony staraniem  „O gni
ska kob ie t11 i „W spólnej nauk i". W obec licznie 
zebranej publiczności wygłosił akadem ik tow. 
K i s i e l e w s k i  odczyt o twórczości jubilatk i. 
N astąpiły  produkcye p. A s z k  e n a z ó w n y na 
fortepianie, deklam acya a rty sty  tea tru  m iejskie
go p. Stanisławskiego i śpiew p. K u  b a l  ó- 
w n e j .  Uroczystość zakończył a rty sta  teatru  
m iejskiego p. P o p ł a w s k i  deklam acyą w ier
sza Konopnickiej p. t. „P rzed  sądem ". L icznie

zebrana publiczność nagrodziła wszystkich w y
konawców program u hucznemi oklaskami,

Spraw a p. Baciurkowa. Jak  już  czytelnikom 
wiadomo, wyższy sąd krajow y we Lwowie w y
toczył śledztwo dyscyplinarne radcy  sądowemu 
w T łustem  p. B o c i u r k o w o w i  (Rusinowi) 
i zasuspendował go, a to w skutek nikczemnych 
denuneyacyj pism stańczykowskich, iż p. Bo- 
ciurkow w czasie strejków  „podburzał chłopów 
przeciw dworom ".

Przeciw  zarządzeniu sądu lwowskiego wniósł 
p. Boeiurkow odwołanie do najwyższego try b u 
nału w W iedniu, k tó ry  po zbadaniu całej spraw y 
z n i ó s ł  z a r z ą d z o n e  p r z e z  s ą d  l w o w 
s k i  z a s u s p e n d o w a n i e  p. B o e i u r k o w  a, 
jako  b e z p o d s t a w n e .  M erytoryczna rozpra
wa co do samej dyscyplinarki odbędzie się we 
Lwowie dnia 25 bm. i musi oczywiście zakoń
czyć się uwolnieniem człowieka, k tó ry  padł n ie
winnie ofiarą policyjnych denuneyacyj p rasy  
stańczykowskiej.

K lęska p rofesora  T w ardow skiego. P iszą  nam 
ze Lw ow a: W iec słuchaczów filozofii w spraw ie 
t. zw. „kom isyi lekcyjnej" obradował przez dwa 
wieczory, tj. w ubiegłą sobotę i w poniedziałek. 
Sprawa zainteresow ała bardzo żywo ogół aka
demików, ze względu na rolę, ja k ą  w niej ode
g rał prof. T w a r d o w s k i .  P rzed  dwoma p rze
szło laty  powstała na uniw ersytecie lwowskim 
kom isya lekcyjna pod protektoratem  p. T ., m a
jąca  na celu udzielanie lekcyj jedynie słucha
czom filozofii. Kom isya zostawała pod ścisłym 
nadzorem  pana p ro tek to ra  i funkcyonowała w 
ten sposób, że akadem icy n. p. politycznie jej 
„niem ili", choćby najbardziej potrzebujący od
chodzili z kwitkiem. Obecnie p. Tw ardow ski za
pragnął stworzyć sobie osobne towarzystwo o 
celach podobnych, ja k  istniejąca „B ratn ia pomoc 
słuchaczy wszechnicy lw ow skiej", praw dopodo
bnie, aby tam okadzić „swoich ludzi". T ak i plan 
oburzył oczywiście ogół akadem ików, co wywo
łało żywą dyskusyę i sprowadziło srom otne cię
gi „wysokiej polityce" pana profesora.

N a wiecu poniedziałkowym po bardzo ożywio
nej dyskusyi, w której zabierało głos przeszło 
20 mówców, uchwalono rozwiązanie kom isyi lek 
cyjnej i przekazano spraw ę rozdzielania zajęć 
akadem ikom w ręce tow arzystw a „B ratniej po- 
m ocy", jedynej instytucyi, w której schodzą się 
słuchacze uniw ersytetu  bez różnicy poglądów po
litycznych w dążeniu do popraw ienia bytu ma- 
teryalnego kształcącej się młodzieży. Mówcy so- 
cyalistyczni w ykazali dosadnym i argum entam i 
całą perfidyę takich planów, zmierzających do 
rozbicia jedności w śród młodzieży. W yrazem  o- 
piiaii wiecu, k tó ry  zniweczył zapędy nieproszo
nych przyjaciół młodzieży, je s t  rezolucya tow. 
W ójcika, k tóra brzm i:

„W iec słuchaczy wydziału filozoficznego, ze
b rany  w dniu 20 października, zważywszy, że 
w walce o byt, ja k ą  olbrzym ia część młodzieży 
akadem ickiej zm uszona je st toczyć, tylko zje
dnoczenie wszystkich sił daje możność zwycię
stwa, na tej zasadzie uznaje wszelki separatyzm  
w dążeniu do popraw y opłakanego położenia 
m ateryalnego młodzieży za szkodliwy i z punktu 
widzenia koleżeńskiego za niestosowny.
W iec nie wchodzi w motywy, będące powodem 
założenia osobnej kom isyi lekcyjnej na uniw er
sytecie, uważa je  jed n ak  za rozdrobnienie sił 
a  zatem błąd taktyczny ze względu na akcyę 
podjętą celem popraw y warunków  bytu ogółu 
akadem ików, przekazując obowiązek pośredni
czenia w udzielaniu lekcyj jedyn ie  Tow arzystw u 
B ratniej Pom ocy słuchaczów W szechnicy lwow
skiej. W iec wzywa w szystkich kolegów, k tórzy 
jeszcze nie są członkami Tow. Bratniej Pomo 
cy, aby wpisując się do niego grem ialnie, p rzy 
łożyli rękę  do wspólnej pracy dla dobra w szy
stkich akadem ików ".

W iecowi przewodniczył prezes Czytelni Du- 
banowicz. Imieniem Bratniej Pom ocy mówił je j 
przewodniczący akad. Antoniewicz, z Czytelni 
S troński i B ator, ze „W spólnej nauki" K isielew 
ski i Wójcik, nadto „kom isarze lekcyjni" Smol
ka, B ieńkowski, Terlikow ski i w. i.

D efraudacye pocztow e na W ęgrzech, w  u- 
rzędzie pocztowym w N agybutyin odkryto de- 
fraudacyę w kwocie 12 .000  K. P ieniądze te 
znikły praw dopodobnie w am bulansie poczto
wym. W  Szegedynie uwięziono p rak tykan ta  po
cztowego P aw ła F elberbauera za zdefraudowa- 
nie 8 .000  K.

Znów rewizya w e Wrześni. Policya pruska 
nie może się dotąd uspokoić po ucieczce P ia 
seckiej i wciąż poszukuje śladów, kto ułatwił 
je j wyjazd i zaopatrzył j ą  w potrzebne na d ro 
gę pieniądze. W  poniedziałek odbyła się tedy 
zuów rew izya w tej spraw ie, mianowicie u p. 
Ziołeckiego naprzód w pryw atnem  m ieszkaniu, 
następnie w banku pożyczkowym, gdzie p. Z. 
je s t urzędnikiem .

Rewizya nie odniosła żadnego skutku. Zapał- 
czywość policyi pruskiej, nie mogącej przeboleć 
ucieczki jednej kobiety, staje się już poprostu 
hum orystyczną.

Kokoszą wojna, czyli solidarność kosztem 
rozdw ojenia. Z powodu, iż większość agraryu- 
szów w berlińskiem  Kole polskiem, ani chce 
słyszeć o zmianie regulam inu i o pozostawieniu 
wolnej ręk i żadnem u ze swych członków przy 
głosowaniu w spraw ie ceł zbożowych, p rasa  
drobnom ieszczańska podnosi lam ent, iż zachłan
ność szlachecka, chcąca obskubać na swoją ko
rzyść  w szystkich konsum entów, wywoła n iesły 
chane rozdwojenie w kraju. N a to odpowiada 
p rasa  wiernokołowa: n o n  p o s s u m u s .  (nie może

my): solidarność K oła —  wierzcie —  to św§ 
tość nietykalna, to jed y n a  a rk a  nasza, kto jedn i 
klepkę z niej usunąć pragnie i duszę SWOJ4 
i kraj cały do zguby doprowadzi... Drobnon»e 
szczaństwo jednak , k tó re  dotąd umysłem p1'0̂  
staczym wierzyło w liumbug tycli augurów ul° 
rozumiejąc, iż owa solidarność je s t  zwykł}'10 
cielcem szlacheckim, na ołtarzu którego ma i 0 
szta społeczeństwa składać ciągłe ofiary szla 
chetczyźnie teraz, gdy rozzuchwaleni powód*0 
niem agraryusze, zbyt dotkliwej i widoczne) zł! 
dają dziesięciny —  w pada w niew iarę... Jeden 
z organów drobnom ieszczańskich „G azeta toru11' 
ska" ośmiela się naw et pisać, ażeby herszto® 
lichwy zbożowej odmówiono n a ‘ przyszłość malJ 
datu ; taką samą myśl wypowiada i „PostęP > 
radząc „zawczasu obejrzeć się za nowymi ka11' 
dydatam i" —  dodaje wszakże sceptycznie: 
mało mamy ludzi z cywilną odwagą, k tó rz y ^  
chcieli stawiać takie kandydatu ry , k tóreby  0 
powiadały więcej naszem u rozpaczliwemu 
żen iu"... W  łonie mieszczaństwa, istotnie lu^21 
takich b rak , ale w inna temu właśnie p rasa ffl'6’ 
szczańslta, k tó ra  zam iast prowadzić stałą i ce '
Iową kam panię przeciw  samozwańczo-narodowej) 
w gruncie rzeczy ugodowej i agraryuszow sk10J 
polityce kliki szlacheckiej zdobywa się ty lk o 1111 
jak ieś  dorywcze narzekania.

T ę  zgniłą atm osferę oczyścić zdoła tylko i’°z 
ro st socyalizmu w zaborze pruskim  —  czuje to 
i p rasa  m ieszczańska, strasząc socyalistam i br*10 
szlachecką. Żadne lam enty, żadne ad resy  z votu® 
zaufania pod adresem  p. Chrzanowskiego a!l1 
na jo tę  sytuacyi nie zmienią.

0  statystyce powiedziećby można, iż pr*?' 
pominą ona cokolwiek popręg od siodła, kto1’/  
bywa podpisany rozmaicie zależnie od dosiad*' 
nego konika. T ę  uwagę nasuwają tysiączn i 
a sprzeczne kom entarze, którym i pism a niem10' 
ckie zaopatrują daty, zaczerpnięte z urzędowe*0 
spisu ludności w P rusiech, o ile one do tyc^  
ziem polskich. N a jedno  godzą się wszak41® 
dzienniki niemieckie, iż elem ent polski najsiln*61! 
w zrasta na Śląsku, czemu pomiędzy inne101 
przyczynam i sprzyja fakt, że z tej dzielnicy | 11’ 
dność polska najmniej em igruje. S tan ten zm1®' 
niłby się zapewne bardzo, gdyby przeszły P° 
pierane przez Koło polskie lichw iarskie c*:l 
zbożowe.

2  teatru  kom unikują nam : Odbywają się Pef 
ne próby z „B alladyny" Słowackiego, do kt°' 
rej dekoratorn ia i kostyum ernia przygotoW«Je 
nowe szczegóły wystawy. Tytułow ą rolę odegril 
p. W ysocka, A linę p. Dulębianka.

Stow . koncypientów  ad w o k ack ich  w  
kow ie urządza w czwartek 23 b. m. o godz. 6 * 
wieczór w lokalu wydziału Izby adwokackiej w Kr® 
kowie, ul. Gołębia, nadzwyczajne zebranie z porz^? 
kiem dziennym: 1. Zmiana statutów. 2. Ogłoszeą1. 
konkursu na prace z zakresu prawa. 3. Wnioski 1 
interpelacye.

K ó łk o  m at.-fizyczne U. U. J .  We czwart0* 
dnia 23 b. m, odbędzie się walne zgromadzenia o go 
6, względnie 61/i  wieczorem bez względu na komple ’ 
z następującym programem: 1. Sprawozdanie ustęp1? 
jącego zarządu. 2. Wybór nowego zarządu. 3. W y W 
komitetu redakcyjnego dla wydawania skryptów. '' 
Wnioski i interpelacye. ^

(K rzysztofory — Krakó^j 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  AusW 
fabryki Potraf z mechaniką angielską po &0V- 
wiedeńską po 800 złr.

a  o

R ada państw a.
(Telefonem).

Wiedeń, 2 2  paździei*. —(Koniec wczorajszej 
posiedzenia Izby posłów).

W n iosek  n ag ły  w  spraw ie uniwersytet*1 
ruskiego.

M inister oświaty Hartel w dłuższej przeto1’ 
wie podniósł, że chętnie uznaje gorliwość i P1. 
ność młodzieży ruskiej. Młodzież ta  cieszy s‘̂  
wszakże poparciem  profesorów  polskich. Pro*0 
sorowie lwowscy niedawno przedstaw ili m inistel 
stwu kilku studentów  ruskich, jako  kandydata 
do dalszego kształcenia się. Gdy studenci ruSC', 
zechcą %się habilitować, droga dla nich równ10' 
stać będzie otworem, zarówno w u n iw ersy te t 
lwowskim, ja k  w innych.

G łosow anie. •
N astępnie przemawiali poseł radykalny  ezes1̂  

Czerny (po czesku) za nagłością i poseł 
wiński, któ ry  polemizował z wywodami p°s,‘ 
Starzyńskiego.

Po końcowem przemówieniu posła R o^2*!, 
CZilka przystąpiono do głosowania. W ni°sC>* 
posła Romańczuka o imienne głosowanie o d r ^  
cono, odrzucono też nagłaść wniosku. Za ’’“lj 
głością głosowali wszyscy Rusini, radyk* . 
Czesi, k ilku  Mlodoczechów, socyalno-demokr*ci’ 
W szechniemcy i Słoweńcy.

Ję z y k o w e  k w alifik acye  urzędników  
n a Śląsku.

Z kolei przystąpiła Izba do dyskusyi 
wnioskiem nagłym  posła H ruby’ego w sPra ' ' ; 
językowych kwalifikacyj urzędników na

Poseł Hriiby, uzasadniając wniosek, 
przeryw ań ze strony posłów Demla i Hoffman® \ 
omawia stosunki językowe przy władzach ®* 
sk ic h ; udowadnia na całym szeregu przykład" ^  
że dotychczas nic nie zrobiono, aby uwzgl§^l‘* 
słuszne życzenia ludności słowiańskiej.

M o w a  d r a  K O rb e ra .  .
P rezyden t m inistrów  dr. Korber wywodzb ^  

p rak tyka  językow a w sądach na Śląsku °PU 
się w okręgach mięszanycli na rozporządzę1̂  
m inisterstw a sprawiedliwości z dnia 12 p a idz1 _

do wyłożę 
B y v " r .

nia lokali, T  d o  o b ic ia  m e b li ,
Serwety aa stoły, Tisch-
lau fry . Fai-iy^kf f i |J t  f i  !|'fe S
1 ’' L 1 “  ' ' ‘ S i l  SEUUiówt;, Pifef;.v;-!' I I  1 . S

Specyalny skład
1 t r y s s t e ń ś k i e j  f a b r y k  

’ S z e w s k a  L  1 .



\  i ^ 8 2  r. N a podstawie tego rozporządzenia
tego' oki’ęg'ach mięszanych, w których aż do
kiertl Czasu język  niemiecki by} wyłącznym języ-
daie jadowym, uznano także języ k  czeski wzglę-
Ogj P°lski jako  krajowe. Używanie ich jednak
l'?ądtUCZOno pewnych wypadków. T o rozpo-
l>efrZê ’ którego autorem  był bar. P rażak , z
s4d|i!!0!5cią nie zmierzało do naruszenia ustaw  za-
i J ^ y e ł i  na niekorzyść ludności słowiańskiej
fcn ®Pszyło tylko istniejące stosunki. Aż do ro-
p0f> . 8  przyjmowano czeskie względnie polskie 

usUia, ■ ■ • • - - . . .
Por, załatwiano je  jed n ak  po niem iecku, a

'ą sprawiedliwości
w  °aieczuem 

^ stron

się ZUl?^ewan’e się ustne ze stronam i odbywało 
r, Języku strony. T a  p rak tyka doznała od 
jąCe Powolnej zmiany. W ywołały ją  w zrasta
ją., P°trzeby ludności i w stępowanie do sądów 

1 coraz większej ilości urzędników  wła- 
Cz9a językiem  czeskim i polskim. Od tego
ijpjg sądach śląskich o języku  mieszanym

^W ano także protokóły w języku  stron. 
,ai’*%d sprawiedliwości nie zapoznaje faktu, 

je s t uwzględnianie językowych 
i źe je s t nader pożądanem dla 

feduleg-o znoszenia się ze stronami. W o- 
2g"'°c* z osób stanu sędziowskiego na Śląsku 

wszystkimi trzem a językam i, 54 zaś 
0*^ ; co przecież prz.y ogólnym etacie 115 
Hsir , tł*s je s t tak  niekorzystnym stosunkiem dla 

°Wości słowiańskich. Jeżeli więc na po- 
ijj., fólne posady w mięszanych okręgach z lu- 
S!(j polską zamianowano sędziów, którzy pol- 

języka, albo używanego tam  dyalektu nie 
t03  dostatecznie, to przyczyną je s t to, że nie 
j, Pô d Zano takimi, którzyby w ładali polskim 

j, lem w słowie i piśmie. 
fy8[s,0Se* Deme! oświadcza, że dla ludności na
kje a ' k tóra po największej części w łada języ- 
ja„ niemieckim, niema potrzeby zmieniać istn ie

l i 0 stanu.
jęg °Sei Michejda określa rozwiązanie kw estyi 
fti,; We.i na Śląsku, jako  spraw ę nadzwyczaj- 

^ażną i pilną. D r. K orber nie powinien się 
lj.^(J'valniać pisemnemi sprawozdaniam i i aktam i 

ale powinien je  badać, a w tedy 
t,j e się praw dy. N ie je s t  prawdziwem —  jak  

t>emel wywodził —  jakoby  ludność pol- 
lla ®Hsku nie żadała rów noupraw nienia ję-

ery°wee°
w urzędach i w sądzie. Od początku 

W onstytucyjnej ludność śląska domagała się 
zapomocą całego szeregu deputacyj, uchwał, 

Oj, Ucł'j i wieców i ciągle się jeszcze domaga. 
^0'f-116 stosunki językow e na Śląsku są nie- 
w  ‘We- T o , co dr. K orber powiedział o upra- 
«tP.etl û języków  w pisemnem znoszeniu się ze 
Me Qain>? nie je s t prawdziwem. M inister powi
ty 11 to zbadać osobiście. Niechaj się uda do 
W * yna * przysłucha się rozpraw ie karnej lub 

llOej, a w tedy sam się przekona, że spra- 
^ u i a ,  jak ie  otrzym uje, są fałszywe.

/ększośe urzędników w rzeczywistości nie 
W n y k ó w  słowiańskich. G dyby zaś tak  było  
V,i rin,_ej ja k  minister oświadczył, to je s t, że 
®bi> on* trzem a językam i, w takim  razie nie 
1><V V; tych językach urzędować, a minister 
W ^ ie n b y  przypomnieć im obowiązki. Sędzia®y przypomnieć im obowiązki, będzia 
^  ! Zna6 język  ludu, duszę ludu, inaczej zo- 

partaczem i nigdy nie będzie dobrym sę- 
(OlY ^ćw ca popierać będzie nagłość wniosku.

J* k i) .
tem przerwano dyskusyę. 

j>v °seł Hofer i tow. przedłożyli wniosek na- 
SPraw ‘e U311Ilięcia czeskich tablic sekcyj- 

“̂ c ijDa j e<̂ nej  i '0’* kolei lokalnej w północnych

£°^zinie 4 ’/g po południu posiedzenie
następne dziś o godzinie 11 przed

. 2 2  października. Posiedzenie Izby 
^  0v? zaczęło się o godz. 1 1 1/2 przed poł. 

lJQexątku odczytano
>, w n io s k i  i  in te r p e la c y e :

L'iy ° i a n s k y  i tow. zgłaszają wniosek na- 
k' Vj sprawie ustanowienia dowodu uzdol-

{i ó\ w przemyśle szynkarskim.
^ 1 Bi a v e s i i tow. interpelują w sprawie

spowodowanych przez Czechów w Izbie 
Vej w Ołomuńcu. Interpelacya prży-

O * .  że Czesi przy pomocy różnych in 
wyprawiali krzyki, a nawet przy- 

H r Z so^  na posiedzenie tuby z gazam i; 
(>te! z hzby z powodu tego zachorował. 

!):i’.M a n c i  domagają się, aby prokuratorya 
$j v,,a wdrożyła śledztwo.

S D e m e  1 i tow. interpelują pre- 
. ministrów w sprawie z a j ś ć  w B i e 1- 
alcie się wydarzyły w niedzielę pod- 

'JUvarcia polskiej chrześcijańsko-socyalnej 
Interpelanci wskazują, że uroczystość 

I a dalszym krokiem w zdobywaniu Ślą- 
.^Pfze: ■■

1 ^^n iczn y ch  środków i 
■\V d o k o n a n y  m n

„"“.z Słowian przy pomocy państwowych

%

g w a ł t e m  P  o- 
a N i e m c a c h ( I ) .V   ̂ ________

r>ią ' •) burmistrz Bielska zabronił urządze-
prowokacyjnego zachowania się Po-

K ^ c z y s te s c i ,  tem bardziej, że i katolickie 
!!^6til!yszenie w rezo!u;yi zaprotestowało 

Usiłowaniu zakłócenia narodowego i 
> sf n,0wego spokoju. Mimo to rząd śląski 
?zetije Za^az burmistrza i zezwolił na urzą- 
■ Uroczystości pod pewnymi warunkami. 
^  b l Vsze^*ch środków ostrożności nie mo- 
^■^ie i ZaP°':)iedz zajściom, prowokującym 
\'C?t‘en lu(iność Bielska. Dzięki tylko ener- 

^  wkroczeniu burm istrza i rozwadze 
\ °  dn’* cz^ c' ludności niemieckiej, nie przy- 

Wykroczeń.

Urządzenie uroczystości i życzliwe wobec 
niej zachowanie się rządu krajowego na Ślą
sku wywołało żywe zaniepokojenie u nie
mieckiej ludności i nieufność, czy zyska ona 
należytą ochronę. Dlatego interpelanci zapy
tują :

1. Czy prezydentowi ministrów znane jest 
zachowanie się rządu śląskiego wobec zaszłej 
prowokacyi ?

2. Co prezydent ministrów zamierza uczy
nić, aby tego rodzaju prowokacye na przy
szłość się nie powtórzyły ?

J ę z y k o w e  k w a l i f ik a c y e  u r z ę d n ik ó w  
n a  Ś lą s k u .

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu roz
praw  nad wnioskiem nagłym  H ruby’ego w sp ra
wie językowych kwalifikacyj urzędników na Śląsku.

Poseł F ranciszek Hofffflann (nar. niem.) pole
mizuje z posłem Hrubym, twierdząc, że on chce 
zakłócić spokój narodowościowy na Śląsku. Cze
chom nie w ystarcza równouprawnienie, oni chcą 
hegemonii we wszystkich urzędach. D ążenia Sło
wian doznają poparcia ze strony rządu, ja k  to 
przyznał we wczorajszej swej mowie dr Koerber. 
*/8 urzędników na Śląsku mówi językam i sło
wiańskimi. Eząd przez subwencyonowanie szkół 
nie-niemieckich na Śląsku zachęca tylko Cze
chów i Polaków do walki przeciw  Niemcom. 
K rytykuje ostro subwencyonowanie i upaństwo
wienie gimnazyum cieszyńskiego, które uważa 
za zbyteczne zupełnie i kończy prośbą do rządu, 
by Niemcom zwrócił wszystko to, co Polacy i 
Czesi na Śląsku im zabrali.

Następnie chciał przemawiać mlodoczeski po
seł Dyk. W  tej chwili jednak  zaprotestowali 
socyalni demokraci przeciw  temu, aby człowiek, 
który splamił się przekupstwem, śmiał publicznie 
występować.

Poseł tow. Eldersch zarzuca Dykowi, że chciał 
pieniądzmi wpłynąć na Czechów wiedeńskich, aby 
głosowali na kandydatów antysemickich do sej
mu niższo-austryackiego.

Pom iędzy posłem niemieckim Albrechtem a an
tysemickim młodoczechem Brzeznowskym przy 
chodzi do ostrej wymiany słów. Była obawa, że 
się obaj pobiją.

Gdy się wreszcie uspokoiło, zabrał głos poseł 
Dyk. (O krzyki: „Stuguldenowy D y k !“). Mówca 
poparł nagłość wniosku H ruby’ego.

Na wniosek posła T o l l i n g e r a  dyskusyę 
zamknięto i przystąpiono do wyboru mówców 
generalnych, którym i wybrano posła D aszyńskie
go (pro) i L indnera (contra).

Poseł Lindner tw ierdzi, że wniosek H ruby’ego 
zm ierza tylko do rozbudzenia obstrukcyi i broni 
niemieckich urzędników'.

Poseł tow. D aszyński wskazuje na program 
narodowy partyi socyałno - demokratycznej, 
który każdej narodowości zapewnia rów nou
prawnienie i swobodny rozwój. Stosunki na 
Śląsku są tego rodzaju, iż drobna garstka 
Niemców narzuca swój język ludności pol
skiej.

Poseł P o M ie r  (niem. naród.): Dotychczas 
jeszcze żaden socyalny demokrata nie prze
mawiał za N iem cam i!

Między Pommerem a tow. Daszyńskim wy
wiązuje się krótka polemika, z której p. Pom- 
mer nie wyszedł cało.

Tow. D aszyński zaznacza w dalszym ciągu 
mowy, że socyalni demokraci dalecy są od 
tego, by któremukołwiek narodowi narzucać 
obcy język. Wszystkie narody w obrębie te 
go państwa muszą zdobyć pełne uznanie 
swoich praw narodowych. Socyalni demo
kraci nie mają też zamiaru ukrócać języka 
niemieckiego. Z tego powodu mówca tylko 
z tem zastrzeżeniem głosować będzie za wnio
skiem nagłym, jeżeli zamiast słów w „Księ
stwie Śląsk", będą postawione słowa „w pol
skiej i czeskiej części kra ju11.

Poza walką narodową kryje się walka o 
praw a polityczne i socyalne i żadne reformy 
językowe tu  nie pomogą, jak długo nie zmie
ni się powierzchowne traktowanie sprawy. 
Mówca wskazuje na to, że w kwestyi naro
dowej występują coraz bardziej indywidua 
podejrzane, k tó re , popełniwszy rozmaite 
sprawki, chronią się pod flagę narodową, by 
korzystać z nienaruszalności.

W ostrych słowach atakuje mówca posła 
Dyka. Młodoczesi nie powinni byli w walce 
tak poważnej stawiać takiego indywiduum, 
jak poseł Dyk.

W alka narodowościowa jest małostkową 
waśnią wobec ważnych i podstawowych in te
resów ludów. Skoro się naród politycznie i 
socyalnie wyemancypuje, narodowość osiągnie 
to znaczenie, jakie powinna mieć, a jest to 
tylko możliwem za pośrednictwem zniesienia 
przywilejów wyborczych pewnych klas. Narodo
wość urzędników nie wchodzi tu  w rachubę, 
ponieważ w Austryi niema wogóle żadnej 
narodowej biurokracyi, istnieje tylko pewna 
kasta, która swe własne interesa popiera. 
(Oklaski).

P oseł A ugust SshiiaS zabiera głos celem fak
tycznego sprostow ania i mówi po czesku. P o 
nieważ mówi bardzo długo Niem cy przeryw ają 
mu i wołają: Panie prezydencie, on wygłasza
formalną mowę.

Pow staje ogromny k rzy k  i żywa wym iana słów 
między posłam i czeskimi a wszechniemcami, tak  
że obawiają s i ę , iż lada chwila przyjdzie do 
starcia. K ilku posłów usiłuje rozłączyć Czechów 
od wszechniemców.

W śród ogromnej wrzawy w iceprezydent Kaisar 
przeryw a posiedzenie. Posłowie pozostają na sali 
i dalej trw a poruszenie i żywa wymiana słów.

Po krótkiej przerw ie w iceprezydent K aiser 
otw iera posiedzenie i przywołuje posła B ergera 
do porządku. W szechniemey wołają: Sława Kai- 
serowi.

P oseł Sehnal kończy swe przemówienie wśród 
żywych oklasków Czechów.

P oseł Dsme! w faktycznem sprostow aniu o- 
świadcza, że pozostawia to publiczności i p o 
słom do osądzenia czy on, czy H ruby je s t de- 
nuncyantem . Cały świat wie, co to są za ludzie 
Czesi. (Głośne okrzyki oburzenia u Czechów).

P oseł H ruby w ostry  sposób odpowiada po
słowi Demlowi i polemizuje także z posłem  tow. 
D aszyńskim , oświadczając, że poseł D yk sam 
się oczyści z zarzutów.

Po dalszych faktycznych sprostow aniach i n a- 
g ł o ś ć  w n i o s k u  p o s ł a  H r u b y e g o  o d 
r z u c o n o .  Za nagłością głosowała cała p ra 
wica i s o c y a l i ś c i .  Centrum katolickie gło- 
Bowało przeciw.

Poseł Hruby żąda stw ierdzenia ilości głosu
jących.

W iceprezydent uczynił zadość temu wezwaniu 
i skonstatował, że za nagłością wniosku głoso
wało 128, przeciw  nagłości 88.

W niosek upadł, ponieważ nie było kwalifiko
wanej większości dwóch trzecich. (Oklaski u 
wszechniemców).

Poseł Klofacz zażądał wyboru komisyi "n a 
gany (Misbilligungs-Ausschuss) z powodu obelgi 
posła Bergera, który nazw ał Czechów „Laus- 
bnjben".

W iceprezydent Kaiser oświadcza, że uczyni 
zadość temu żądaniu i zam yka posiedzenie.

Następne odbędzie się ju tro  o godz. 11 przed 
południem.

• Spraw a p osła  Lupu.
Wiedeń, 22 października. Komisya konsty

tucyjna Izby posłów uchwaliła na wczoraj
szem wieczornem posiedzeniu, że wyrok lwow
skiego wyższego sądu krajowego w sprawie 
radcy sądu krajowego i posła p. Lupu naru
sza § 16 ustaw zasadniczych o nietykalności 
poselskiej; wyrok więc należy znieść jako nie
ważny.

Z klubów niem ieckich.
Wiedeń, 22 października. W edług ogłoszo

nego komunikatu niemiecka partya postępo
wa wybrała na wczorajszem posiedzeniu do
tychczasowych swoich przywódców: Funkego, 
Grossa i Marcheta. Posłowi Haasemu pole
cono wnieść interpelacyę w sprawie uroczy
stości grunwaldzkiej w Bielsku.

Komunikat czeski.
Wiedeń, 22 października. Wydany wczoraj 

komunikat donosi, że zastępcy czeskich stron
nictw opozycyjnych w parlamencie, miano
wicie narodowi wolnomyślni, agraryusze cze
scy i narodowo-socyalne stronnictwo, uchwa
lili na wypadek rozwiązania Izby posłów i 
rozpisania nowych wyborów na podstawie 
obecnego składu pojedynczych stronnictw w 
Izbie postawić wspólną listę kandydatów i 
przy wyborach wzajemnie solidarnie się po
pierać.

Klub czeski przyjął jednomyślnie układ wy
borczy.

Sytuacya.
Wiedeń, 22 października. Rząd przez cały 

dzień wczorajszy czynił starania o usunięcie 
wniosków naglących, jednakże okazały się one 
bezowocnemi, bo Czesi nie chcą absolutnie 
cofnąć żadnego wniosku. Niemcy zaś odpo
wiadają, że nie cofną swych wniosków, do
póki Czesi nie ustąpią. Ze strony Koła pol
skiego interweniowano u Czechów, aby zgo
dzili się dyskusyę polityczną nad mową dra 
Korbera połączyć z pierwszem czytaniem 
budżetu.

Telegraf i telefon,
Pożar w  Zakopanem.

Zakopane, 22 października. (Tel. „Naprzo- 
du“). Dziś o godz. 4 rano spalił się dom na 
Krupówkach, mieszczący skład porcelany K elle
ra. Pomoc straży  ogniowej by ła n iestety  spó
źnioną. Szkody są znaczne. N a szczęście udało 
się pożar zlokalizować.

D eiM n stracye na politechnice.
Wiedeń, 22 października. W czoraj odbyły się 

na politechnice dem onstracye studentów  z po
wodu, że sale politechniki są za małe, aby p o 
mieścić w szystkich zapisanych słuchaczy. K ektor 
p rzyrzek ł zaradzić niedogodnościom i prosił 
słuchaczów, aby nie schodzili z legalnej drogi. 
Niezadowoleni z tej odpowiedzi postanowili 
studenci dopóty nie uczęszczać na w ykłady, 
póki ich żądania nie zostaną Spełnione.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 22 października. W  sejmie w ę

gierskim  przedłożono dziś budżet, k tó ry  w yka
zuje w ydatki zwyczajne i nadzwyczajne w su 
mie 1 .0 90 ,462 .000  K, ogólne dochody zaś w 
sumie 1 .0 90 ,936 .000  koron. N adw yżka wynosi
4 73 .000  K. Między w ydatkam i znajduje się 
także nowa pozycya 2 ,000 .000  K  na podw yż
szenie listy  cywilnej.

P roces przeciw  królowi belgijskiemu.
Berlin, 22 października. D zienniki londyńskie 

donoszą, że hrabina L o n y a y  i w ierzyciele 
księżnej Ludw iki Koburskiej zam ierzają wyto

czyć proces królowi L e o p o l d o w i  o w ypła
cenie spadku po matce.

Z parlamentu niem ieckiego.
Berlin, 22 października. Na wczorajsze po

siedzenie parlam entu przybyło nader wielu po 
słów. Na porządku dziennym stoi dalszy ciąg 
obrad nad cłami na żyto i pszenicę.

P rzed przystąpieniem  do głosowania nad wnio
skiem posła W angenheima, zabrał głos kanclerz 
rzeszy hr. B ii 1 o w, dowodząc, że zawsze s ta ra ł 
się o dobro rolnictwa i że czynione mu zarzuty  
są bezpodstawne. Zakończył oświadczeniem imie
niem rządów związkowych, że w szystkie zmiany, 
odstępujące od przedłożenia odnośnie do propo
nowanych ceł minimalnych na żyto i pszenicę, 
są dla rządów związkowych nie do przyjęcia. 
(Poruszenie).

N astępnie zam knięto dyskusyę i przystąpiono 
do głosowania nad cłami na żyto. P rzyjęto  wnio
sek kom isyi (minimalne cło 5 l/s m.) 187 gło
sami przeciw  152. 5 wstrzymało się od głoso
wania.

W  dalszym głosowaniu przyjęto pozycyę 2 
taryfy  cłowej według redakcyi kom isyi 7 m. 
przeciw  6 m. według przedłożenia rządowego. 
N astępnie przy  cle minimalnem na pszenicę 
przyjęto w myśl wniosku kom isyjnego 6 m arek 
149 gł. przeciw  145 j 5 wstrzymało się od g ło
sowania.

Z kolei w zwykłem głosowaniu przyjęto w 
myśl redadcyi komisyi pozycyę II. tar. cłowej 
7 ‘/2 m arek.

D alszy ciąg obrad dziś.

Echa rozruchów  częstoch ow sk ich .
Petersburg, 22 października. Doniesienie 

dzienników, jakoby policm ajster częstochowski 
został usunięty ze swego urzędu, je s t bezpod
stawne.

Debata strejkow a w  parlam encie francuskim .
Paryż, 22 października. W  Izbie deputow a

nych toczyły się wczoraj obrady nad in terpela- 
cyami w sprawie strejków  górników  węglowych.

Dep. T  h i b r  i e r  p ro testu je przeciw  użyciu 
wojska.

Dep. tow. B r  i a  n d w dłuższej mowie oma
wia w ypadki w T erren o ire  i przypisuje śmierć 
jednego z robotników brakow i zimnej k rw i u 
żandarm a i domaga się słusznego ukaran ia m or
dercy.

Dep. L a s i e s  żąda, by do okolic strejku ją
cych nie wysyłano wojska i by utworzono spe- 
cyalną straż dla ochrony wolności pracy, p o 
czem polemizuje z poglądami tow. Ja u re sa  na 
trójprzym ierze.

Dep. tow. B a s l e y  oświadcza, że tow arzy
stwa górnicze spowodowały strejk , ponieważ n:> 
uszanowały wolności syndykatów górników, z n i
żyły płace i nie chciały przystąpić do obrać. 
Domaga się, aby rząd  zadość uczynił słusznym 
żądaniom górników.

Dalsze obrady odłożono do czwartku.

Strejk generalny górników w e Francyi.
Lens, 22 października. (Tel. c. k . b iura kor.). 

Ubiegła noc minęła stosunkowo dość spokojnie. 
W  zagłębiu P as des Calais g rupa strejkujących 
powybijała szyby w  domu jednego z górników, 
który nie chciał przyłączyć się do strejku.

Calaix, 22 października. T utejsi robocnicy 
portowi przyłączyli się do swych towarzyszów 
w Dunkierce i zaprzestali pracować.

Dunkierka, 22 października, (Tel. biura kor.). 
Robotników portowych, zajętych przy wyłado
wywaniu węgła, zmusili strejkujący do zaprze
stania pracy.

St. Etienne, 22 października. (Tel. c. k . 
biura koresp.). Około 500 strejkujących górni
ków w yruszyło do kopalni w Cros, gdzie po
przewracali wózki z węglem. Twierdzili oni wo
bec robotników z kopalni, że dyrek tor upoważnił 
ich do zabrania węgla. Zarządzono śledztwo.

Koniec strejku górników w  Pensylw anii.
W ilkesbare, 22 października. Zjazd górników  

przyjął jednom yślnie wśród oklasków, do w ia
domości spraw ozdanie kom isyi o uchwaleniu pro- 
pozyi Roosevelta, według której spór p rzeka
zany będssie sądowi polubownemu. W  czw artek 
nastąpi ogólny pow rót do pracy. W obec tego 
strejk  uznany został za ukończony.

Z© s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń *
" O rz e m y ś l.  We czwartek 23 b. m. odbędzie się w 
"  _ lokalu stacyi płatniczej kolejarzy, przy ul. Błonie, 
ogólne zgromadzenie z porządkiem odbrad: „Stowa
rzyszenia spożywcze a robotnicy11. Początek zgroma
dzenia o godz. 7 wieczorem.

L w ó w . Ż y d o w s k ie  z g r o m a d z e n ie  lu d o w e  
zwołuje lwowski komitet partyi soeyalno-demo- 

kratycznej na czwartek 23 bm., godz. 3 po południu, 
do wielkiej sali hotelu Bellevue. A a porządku dzien
nym są: 1) Sytuacya polityczna w Austryi (ref. tow. 
Hankiewicz), 2) Sprawa wydalania żydów z Rumunii 
(ref. tow. Menkes).

L w ó w . Z g ro m a d z e n ie  h a n d lo w c ó w  z po
rządkiem dziennym: 1) Skrócenie czasu pracy w 

zawodzie handlowym, 2) Organizacya odbędzie się w 
sobotę dnia 25 bm. o godz. 3 po południu we Lwo
wie w lokalu stowarzyszenia zawodowego handlow
ców (ul. Sobieskiego 1. 28).

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział reaakeya nie odpowiada).

Dr L udw ik  Mera
otworzył

K A M C E L A R Y Ę  A D W O K A C K Ą
w Krakowie, przy uf. Grodzkiej 1. 32 .



P O S Z U K U J E  S I Ę  

Agentów za prowizyą M em i p rz y rz ą d a m i z czi

dla naszego wydawnictwa Mód do 
użytku męskich i damskich krawców.

Zgłoszenia „Modejournalverlag“, Wien
V., Schonbrunnerstrasse 4-3. 1 3

Znakomity ^Bilard
fabryki Knila, mało używany,

dla braku miejsca ta n io  do sp rzedan ia ,
Wiadomość ul. św. Jana 1. 18.
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. Kanainaja 
C 8nniki_jł!T

g  K .  Senzacyjna Nowość. 6  |C.

K ażd y  m oże być fo to g ra fem .
f — , Z aparatu fotograficznego 

j™ ■ „Blitz11 może każdy bez po- 
przeddnej świadomości spo- 

rządzić gotowe fotografie.

I X Lekkie kierowanie tymże, 
fcj Wielkość 7 X 7 .

Cena kompletnego aparatu 
wraz z wszystkiemi przyborami i polskiem 
objaśnieniem w eleganckiej kasetce 6 kor.

Nowość 1 V. V. V. Kamera śliczny 
kompletny aparat fotograficzny z 6 pły
tami 6 X 9  lub 52 rzniętymi. Nowy 
zamek błyskawiczny. — Gały . z metalu. 
Pewna zmiana płyt. Składając się ze 
Stichera suchej płyty, ramki do kopiowa
nia, kart, ciemnej kamerowej latarni, 2 
szalek do kąpieli wywabiającej i utrwala
jącej, jednej auli, zatem podziwiający bły
skawiczny aparat z kompletu, garniturem 
12 Koron. — Wielki bogato illustr. katalog 
fotogr. aparat, za nadesłaniem 50 hal. w 

markach. Wysyła za zaliczką 
M. RUNDBAKiN, Wien IX, Berggasse 3

Cudowny instrument! 
Nowość! . T iO llO . Nowość!

F ilia  c. k. uprz. galic.

k0Z zna^°"

■ W i nut
natychmiast

• J B K l  M  Wj  gwarancya
m m m ś

■

* ; pieśni,
tańce, marsze jak: „Trompeter z Sak- 
kingu“, Nie bądź zły („Sei nicht bos‘')> 
Opuszczony („Verlassen, Verlassen“), 
Poczta w lesie („Die Post im Walde“), 
rDonauwellen walc“, „Radecki marsz“, 
„Du mein Girl“ , Włóczęga („Landstrei- 
cber“) i jeszcze przeszło 200 innych 
wyborowych kawałków na naszej nowo- 

wynalezionej niklowej trąbce 
512 „ T B O M B I H O "  2 6

M o żn a  n a ty c h m ia st grad p rze z  za ło że n ie  
n u t, w s p a n ia ła  i  s iln a  m u zyk a , n a jp ię k n ie js z a  
za b a w a  d la  dom u, to w a rz y stw a  i  p o d cza s u ro 
czy sto śc i, p r z y  w y c ie c z k a c h  p ie szy ch , w ozo
w y c h , n a  k o le  i  w o d n y ch . N a jw e se lszy  to w a rzy sz. 
G ra  do ta ń ca  i  to w a rz y sz y  p rz y  śpiew ie.

„Trombino" wraz z łatwą do nauki 
szkołą, kosztuje: I. gat. elegancko niklo
wana z 9 tonami złr. 3 50, II. gat. ele
gancko niklowana z 18 tonami złr. 6"— 

Nuty dla I-go gatunku 30 kr.
,, n D-gO » 50 B
Wysyła jedynie za zaliczką

H e i n r i c h  S C e r t e s z ,  W i e n ,
X., Fleischmarkt Nr. 9 —922.

w K R A K O W IE ,
kapuje ! sprzedaje pod najkot*Ss

szym i warunkam i ^

wszelkie p a |t l^ r  ̂
wartośoiowe,

. w y d a j e  3 7 2 % ,  > 4
asygnaty kasow e , 

przyjmuje wkładki ES k S l^ eC, 0/, 
rach. bto. oprocentowując tacowe fJ i6

Przyjmuje ilepozyta wartości® py
przechowania, udziela zaiiczki ^ eee' 
piery wartościowe i uskutecznia ^  
nia na zakupno lub sprzedaż 
na giełdach krajowych i zagrani1’

14 88—ioo
D o b r e  ta n ie  z e g a r y

z 3-letnią gwarańcyą przesyła

Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Kr. 272 (Czechy).
*  Dobry niklowy zega 

rek rem. 3-75 ct. Praw
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw
dziwy srebrny łańcu
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct.

Moja firma odznaczo
na została ę. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
graltis i opłatnie.

Zgłoszenia dział inser.

K ra k ó w , P o se lska  1^

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0  ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
26 Gurt Rober Brunszwik.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r

GOTOWYCH
NA6 KUBKÓW

z  m arm uru , g ra n itu , labradoru , 

sy e n itu  i t. d.
339 25 30 znajdu je się

w  Krakowie przy ul. Szpitalnej 1.3E
n a p r z e c i w  t e a t r u .

C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e ,

i Ska.

' ‘W'' :
sprow adzaną, drogą W o d ę  S e ł t e r s k ą  z a stęp ^ .®
w  zupełności w oda, polecona przez To warz. lekarsfc*

z a w ie ra ją c a  c z ę ś c i sk ła d o w e  ja k

« a mocne ina akta
k o n a n e ,  d o  u ż y t k u  P F . j\Eo- 
tariiuszij, J ld w o k a tó w , JBan- 
ków  etc ., d o starczam  na z a m ó 
w ien ie  p o  n a j n iż s z e j  c e n ie .

Zgłoszenia proszę nadsyłać do działu 
inseratowego „Naprzodu", Kraków, Po
selska 15. 379 12

u l i c a  ś w .  G e r t r u d y  I .  4 .
Do nabycia w aptekach i drogueryachRutynowany iyetaryusz

p o szu k u je  za ję c ia  b iu ro w eg o . 
Z g ło sz e n ia  pod ad r. „ P isa rz11 

K raków , ul. Daj w ór Nr. 31.

T a n io ś ć !  I Ł O W I E !  I «loto*y s m a k !
■ m  B a c z n o ś ć  P .  T .  G o s p o d y n i e  I a®-

NOWY ARTYKUŁ SPO ŻYW CZY

M  A  W  A  a s  D  R  O W I  A
żadną inną nie dająca się zastąpić w codziennem użyciu, ze wzglądu na swoje rozliczne zalety! 

— -  N ajlepsze odezw y pow ag le k a rsk ic h !  = = = = =
W W ~  5 6 ,  6 1 %  c z ę ś c i  p o ż y w n y c h ! ! !

Działa skutecznie na żołądek i wzmacnia neryyl
Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „kawy zdrowia“ ! 
„ E f a w ę  z d r o w i a "  nie należy  u w ażać  ja k o  dom ieszkę do k aw y ! 

Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów koffeiny.
Nadzwyczaj, tania, gdyż cena 1 klgr. wynosi tylko 70 centów (1 kor. 40 hal.)

Do nabycia we wszystkich handlach w pączkach po 35, 18 i 5 centów 
poleca fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie). 

N a  w s z y s t k i c h ,  p a c z k a c h  w s k a z a n y m  . j e s t  s p o s ó b  
p r z y r z ą d z a n i a ,  k t ó r e g o  n a l e ż y  s i ę  t 3 c i £ I e  t r z y m a ć .  2 3 — ?

sw o je j^  bieliinie piękny poly5̂

Ś " ** " j E S l l  ” 3 * ° f f m a n n a  U r o c h t n a ^ ,

z  srebrztjsimn połaski®*11 j
z m arką „kot liżący la p k ę u, który to krochmal dla swej wyda-to ^  £ 
pozyskał ogólną wziętość u P. T . konsum entów.— W szędzie

urzędnika c. k. kolei państwowej
m a ło  u ż y w a n y

tanio 
do sprzedania.

Wiadomość w dziale inseratowym 
.Naprzodu" Kraków, Bracka 1. 15.

L E  G R IF F O N “ l N a j l e p s z e  f r a n c u s k i eNajlepsze francuskie

Wszędzie do nabycia! Wszędzie do n a b y c i a !
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka t>2. (Tei«W»


